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Jstyfama naszych CzątelwMm

Stacje dtfwidtiaalne wielKiego H(a;i!tału
Ryzykuję propozycję zrezygno­

wania z noclegu w ogóle i poświę­
cenia pory odpoczynku na zwie­
dzenie godnych uwagi szkół, u- 
/ządzeń i stacji dośwń idcnałnych 
wielkiego kapitału. Po krótkim 
namyśle pan doktór oświadcza, 
że ostatecznie pewne ctzialy mo 
gą być w  drodze wyjątku zwie­
dzane nawet przez laików, pod 
jednym warunkiem, że są to oso­
by wycofane z obiegu gospodar­
czego

W  pewnym momencie znaleźli­
śmy sie w  ' towarzystwie D-ra 
Taubmana w mrocznych koryta­
rzach nieznanego nam świata.

Są to t. zw. korytarze witryn, 
urządzeni.-' technaezne przypomi­
na słynne akwarium berlińskie; 
na tle półmroku rzęsiście oświet­
lone witryny. Każdą z nich zdoDi 
hasto, umicdzczione w  odpowied­
nio stylizowanej ramce. Hasła te 
przypominają nam etapy walki 
postępu i d rmokracj. z obskuran­
tyzmem średniowiecza i są miłe 
dla obywatela, wychowanego ~w  
tradycjach liberalizmu.

Kulisy haseł
Zaledwie przy łcilku udało nu 

się dłużej zatrzymać, gayż inior- 
mater nasz twierdził, że są to 
prawdy dość już wyświechtane i 
niew.afl.-te straty czasu Między in­
nym. w  barok „wej ramce odczy­
tałem słynne zawołanie libera­
łów wszystkich czasów „laissez 
faire —  laiisscz passe r".

Mimo woli nacisnąłem guzik, 
rama się odwróciła i odiSioniła u- 
kry+y sa p is : „laiissea faire les 
juifs, 'aiisjez pasier lee dupes*’ , 
kilkadzi esiąu kroków dalej oczy 
me pieści znajome hasło ze stro­
ny tytułowej „Robotnika" —  
„Proletariusze wszystkich kra­
jów  łączcie się". Nauczony do­
świadczeniem naciskam guzik, ra ­
ma się odwraca, olśniony czytam 
„z żydami i pod ich kierownic 
tv em“.

wyrzuco-

si-ę

gdy połamane zostaną 
ne na śmietnik.'’*

„Słusznie, ale marionetka 
tym nie myśli".

Mój przewodnik zwierzał 
da i ej

„Praca w laboratoriach odbywa 
się na zasadzie daleko sięgające­
go podziału pracy i ścisłej hie­
rarchii. N a niższych szczeblach 
wymagamy nawet pewnego zacie­
trzewienia i fanatyzmu. Scepty­
cyzm jest przywilejem wyższych 
szczebli. *-

Szczepionki polityczne
N a skutek prośby doktora jeden 

z la oo ran tów informuje; „W  tych 
słoikach ma pan oto całą mena- 
ż,erię naszych stronnictw poli­
tycznych. Wypuśćcie to, a powsta­
nia istna puszka pandory. Taka 
zgoda w życiu istniała tylko w  
kasie biura seimowego przy wy­
płacaniu aiet. Ma pan tu bakcyle, 
toksyny, odtrutki i anty toksyny 
r.a wszystkie iatn:ejące kleru mu 
od l omunistów i P. P, S. poczyna­
jąc, a na N -D  i konserwatystach 
kończąc. Oto na przykład oamiany 
P. P  S„ P. P. S. —  C, K. W., 
P. P. S. frakcja, Z Z. Z. itd. w  
nieskończoność. Jest to bakcy 1 sto 
sunkowo łatw^r do opanowania, w 
tym słoiku mamy W3pólną dia 
wszystkich odmian odtrutkę; Se- 
c r etar iati c us p ro f  e n  o n a lis.

Pan rozumie? Odpowiedni za­
strzyk 300 jednostek monetar­
nych miesięczni s łamie pierwsze

lody, przy (Zust^yku 1U00 ..uleży 
od takiego towarzysza trzymać 
się w  pewnej odległości, gdyż 
reguły włazi bez mydła. Na słab­
sze jeanostk! mamy zastrzyk pe 
wnego bakcyla, wywoiujący uczu­
cie strachu przed redukcją, czar­
ną listą itd.“ .

Oglądam siój z oryginalnym  
napisem Omn, Nostr. Regn. i py­
tam, co oznacza ten napis, jakby 
żywcem waięty ze średniowiecz­
nych monet.

Okazuje się, że jest to bakcyl 
bardzo niebezpiecznej choroby 
społecznej. Osobnicy', a nawet ca­
łe zastępy, dotkniętych tą choro­
bą, rozwijającą się w organizmie, 
ujawniają zamiary specjalnie 
groźne dla ustalonego porządku 
świata.

Nie dość na tym, że w sposób 
ostry zwalczają naroa wybrany, 
ale głoszą takie herezje, jak nad­
rzędność zagadnień politycznych 
i moralnych, poza tym głoszą ta­
kie -absurdy, jak konieczność po­
wrót u do drcrbu.yeh i średnich 
form proaukcji.

(Antoni Borkowsai —  Nowy 
Ład —  Za kulisami wielkiego ka- 
piiału ) ' "

Do trybuny przyfaciół 
i przeciwników

vVe wczorajszej „trybunie" 
wkradło się niedopatrzenie. Otóż 
wczorajszy artykuł „O kierunek 
polityk’ gospodarczej*” przedru­
kowaliśmy z „Jutra Pracy", pió­
ra Włodzimierza Szczepańskiego.

13  p u łk  p ie c h o ty
obchodzi! swe święto

31 października 13 p. p. obcho­
dził swoje doroczne święto puł­
kowe, a wraz z pułkiem cała lud 
ność Pułtuska, ogromną syn.pa 
tią darząca dzielnych „Trzyna- 
staków".

„Ulubieńcy Krakowa" (i3  pułk 
stacjonował niegdyś w Krakowie 
zyskując sobie gorącą sympatię 
tego miasta) losem Wojny rzucę 
ni do okop i *  przeć (Wko Ukraiń­
com i bolszewi’- .m., zdali chlub­
ny egzamin bojowy. Najkrw aw ­
szą bitwę stoczył 13 p. p. pod Dy- 
tianowem, którego mazwa zusta- 
la na zawsze zaszczytu e wyryta 
r.a tablicy rycerskich zwycięstw 
na grobie N ieznan ig j Żołnierza.

Po zakończenia woju? 13 pułk 
piechoty zc3taje zakwaterowany 
w Pułtusku, jednym . najstar 
-.zy .h m au  MnoYs-Aa i ongiś 
dostojnej siedzibie biskupów pioc 
kich. Rzetelne prace wyszkole­
niowe i wychowacze, potwierdzo­
ne zdobyciem nienoiowanego do­
tychczas sześciokrotnego —  co 
roku mistrzowstwa w  przygoto­
waniu bejowym i strzeleckim nad 
innymi pm&ami sławnej 8 Dywi­
zji Ftocnoty —  stawia 13 pułk w 
pierwszym rzędzie najlepszych 
pułków p.echoty armii.

Tak wyjątkowe rezultaty zaw ­
dzięcza pułk dawnemu dowódcy, 
pułkownikom! Zientarskiemu, je­
go zastępcy ppłk. dyplomowane­
mu Janowi Maliszewskiemu oraz 
obecnemu dowódcy podpułkowni­
kowi Józefowi KoDyłeckiemu i za 
stępcy ppłk. Tworzydle.

M.mo skromnych ram święta 
pułkowego, dzi ń 31 październi­
ka b. r. miał wielkie znaczenie 
dla -wiary żołnierskiej. Oto wy­
siłkiem miejscowego obywatel­
stwa i rodzin wojskowych, przy 
poparciu właa-z wojskowych, po 
wstała świetlica żołnierska. Dwie 
głuwne sale świetlicy i parę po­
bocznych pokoi' zostało umeblo­
wanych i ozdobionych w jednoli­
tym stylu polskiej sztuki stoso­
wanej. o istotnie pięknym i este­
tycznym wyrazie regionu ' kur­
piowskiego.

Poświęcenia świetlicy, która w 
dziedzinie urządzeń świetlic puł­
kowych jest swego rodzaju wzo­
rem, dokonał ks. kanonik - Żół- 
towsici w asyście seniora ducho­
wieństwa miejscowego, dzieaana 
pułtuskiego, ks. infułata Józefa 
MicnniKowskiego, gen. Szylinga, 
miejscowych właaz i bardzo licz­
nie zebranych delegacyj oraz re­
prezentantów wojska, miejscowe­
go społeczeństwa i Kodziny W o j­
skowej 13 p. p.

W  czasie uroczyści pułkowych,

poprzedzonych uiuczystym nabo­
żeństwem w Katedrze Pułtus­
kiej, odbyła się defilada pułku, 
kcórą przyjął gen. Szyling, za­
praszając na trybunę ks. m iuła- 
ta Michnikowskiego i starostę, 
Kaczorowskiego. Po wspólnym  
obiedzi żołnierskim, który spoży­
to w batalionach, odbyło się w  
kasynie oficerskim i podoficer­
skim przyjęcia dla delegacyj.

Powstanie obszernej świetlicy 
żołnierskiej, - dostosowanej do 
wielkich petrzeb świetlicowych i 
propagandowo - kulturalnych 
pułku, jest zwrotnym punktem, 
ogromnie porhyślńySa w  plano­
wanej akcji oświatowej. Świetli­
ca zaopatrzona sceną, umożliwi 
zorganizowanie doDrego teatru 
żołnierskiego. Dowódca pułku no 
si się z zamiarem zorganizowa­
nia czterogłosowego chóru woj­
skowego.

Pułkowi życzymy serdecznie 
owocnej ^ a c y  tak w  dziedzinie 
kulturalnej, jak i przygotowania 
bojowego.

Tajemnice laboratoriów
W  głębokich niszach przy sza 

fach wyciągowych (usuwających 
nadmiar gazów smrodliwych) za­
stajemy cale gromaay pogrążo­
nych w  pracy adeptów wiedzy 
tajemnej Każdy w  fartuszku, 
zdobnym w emblematy kielni i 

' cyrkla.
Hasło pokoju, rzucone przez 

d ra Taubmana, sprawia, że o- 
becność nasza me wpływa zupeł­
nie na tok prac.

„Kto nie widział naszych labo­
ratoriów, ten nie zawsze uchwy­
ci logikę i sens pewnych posunięć 
w płaszczyźnie świata wielko-ka- 
pitalistycznego tam na powierz­
chni.

Używając różnych zaleconych 
preparatów, na ból głowy lub po­
rost włosów, nie zdajemy sobie 
sprawy z jak różnych części skła­
dowych zostały skomponowane, 
podobnie nie każdy kapitalista, a 
nawet takie organizacje jak Le- 
wiatan, nie zawsze wiedzą, dla­
czego w danym memencie należy 
postępować tak, a nie inaczej 
Zresztą to pełne zrozumienie by­
najmniej nie jest potrzebne, wy­
starczy by słuchali z zaufaniem. 
Ostatecznie los marionetek nie 
jest znów tak godny pożałowa­
nia, skoro się o nie należycie 
dba.

„Ale czasami panie doktorze i 
los marmnetek bywa okrutny, np.

w atmosferze plotek i donosów
Oszczercze zarzuty zab iły  lekarza

C h a ra k te ry s ty c z n y  p ro c e s  w  S ą d z ie  O k rę g o w y m
dniu wczorajszym wznowić- wiek chory na serce, przejąwszy i no. Jednakże dodatkowych świad

się tą sprawą zmarł Pro kura tu- ków żądano właśnie dla uaowod-

Mowct Mussoliniego w Pawii

„Ś w ia t nie w idzia ł jedności
większej od jedności narodu włoskiegoP

ny został proces dwóch b. urzęd­
ników mit jskich, Antoniego Gry­
ziny - Laska i Wilhelma bam .n- 
gera, oskarżonych o spowodowa­
nie śmierci zasłużonego lekarza i 
społecznika ś. p. d-ra RaDczew- 
skiego, dyrektora Miejskich Za­
kładów Sanitarnych.

Jak o tym w  swoim czasie do­
nosiliśmy Daminger złożył prezy­
dentowi m. W arszawy obszerne

ra wytoczyła obu urzędniaom 
sprawę karną przy czym do spra­
wy dołączył się imięniem żony 
zmarłego adw Rudziński, wno­
sząc powództwo cywilne.

W  pierwszym ttrminie wobec 
choroby Gryziny, rozprawę od­
roczono. Wczoraj zaczęła się ona 
od wniosku obrony o powołanie

doniesienie, oskarżające d-ra °P r°cz już wezwanych przeszło 
Rabczewskiego o szereg przekio- 
ezeń natury służbowej, a ponad 
to stawiające bardzo ciężkie za 
rzuty z dziedziny osobistej i spo­
łecznej, m, in. zarzucające rusyfi- 
kowanie Polaków w  Odessie. W  tc

40 tu świadków, jeszcze kilkuna­
stu dodatkowych, przy czym wy* 
tworzyła się dziwna, niezdrowa 
sytuacja. O broń cy  twierdzili, ze 
właściwie oba j oskarżeni nie za­
mierzali stawiać zarzutów dr.

ku śledztwa wyjaśniło się, ze Da- ^kDczew skiemu, a jedynie chcie- 
minger złożył doniesienie za na- powiadomić władze miejskie o
mową Gryziny, który obiecał mu 
za to posadę w magistracie, co 
się też stało. W  trakcie wymoczo­
nej na skutek tego doniesienia dy 
scyplinarki dr. Rabtztwski, czło-

f a k ta c h , o k tó ry c h  im  o p o w ia d a ­

niem'a tych zarzutów wobec cze­
go zarówno prokurator jak po- 
wod cywilny potępili te metody 
oskarżonych posługiwania się 
plotką i tchórzostwem.

Rozpoczęto przesłuchiwanie 
świadków, głównie pośród prze* 
łożonych kolegów biurowych i 
podwładnych ś. p. dr. Rabczew- 
skitgo. Opisują oni sądowi zaro 
wno stosunki służbowe jak i po­
stępowanie orobiste zmarłego 
aoKtora.

Rozprawa pot-rwa dwa dni, od­
słaniając wiełe ciekawych mo­
mentów ze stosunków jakie za­
panowały w magistracie w  okre­
sie masowych rugów pei-sonal* 
nych.

RZYM  5. 11. Agencja Stefani 
donosi: Mussolini przemawiał
dziś na głównym placu miasta 
Pawia, gdzie zgromadziły się tłu­
my ludności i czarnych koszul, 
manifestując entuzjastycznie na 
cześć szefa rządu.

Mussolini oświadczył, że wiel­
kie zgromadzenia ludu odbyte w  
ostatnich dniach świadczą raz, je 
szcze o całKOwnej jedności morał 
nej i politycznej narodu włoskie 
go. jedności takiej, jakiej świat 
jeszcze dotychczas nigdy nigdzie 
nie widział. Zjawisko to dowodzi, 
że naród żyje przede wszystkim 
wiecznymi ideałami, które stano 
wią poastawę jego cnwały

Mussolini wyraził przekonanie 
ie  cały naród włoski jest gotów 
bronić przed caiym światem zdo* 
bytego imperium, które mu się

praw nie  należy. Gdy agencje mię 
dzynarodowt —  mówił M usso łi- 
ni —  rozpowszechniły wiado­
mość, że 52 państwa utworzyły 
koalicję przeciwko nam, nie mia­
łem ani chw ili w ątpliw ości, gdy i  
wiedziałem, że mogę liczyc na 
wielkie cnoty narodu włoskiego.

Zgromadzeni przyjęli mowę 
Mussoliniego owacyjrie.

Upadłość restauracji
J. Herbsta

Na ostatnim posiedzeniu wy­
działu II Handlowego Sądu Okrę­
gowego ogłoszono upadłość re­
stauracji i zakładów wędliniar­
skich J. Herbst i Sk. przy ulicy 
Moniuszko 12. SędMą komisarzem 
upadłości jest sędzia Szamawsia, 
syndykiem adw. Szurło.

Notowania giełd warszawskich

Kcnferencja 
szefów sztabów

15X00 Niemców opuści Śląsk
p rz e d  1 s ty c z n ia  1937 r.

BUKARESZT, 5. 11. Przybył do 
B ikaresztu turecki szef sztabu 
Celem wzięcia udziału w konfe­
rencji szefów sztabów pańsiw  
bloku bałkańskiego. W  Ciągu dnia 
dzisiejszego przybędą również sze „Der Deutsche in Polen" organ 
fowie sztabów Jugosławii i Gre- stojący na gruncie współpracy

Ostatr.,o prasa niemiecka na 
Górnym Śląsku wyraża zaniepo­
kojenie z powoda bezrobocia 
wśród młodzieży niemieckiej i 
stwierdza, że długotrwały brak 
pracy powoduje demoralizację i 
rozprzężenie.

ej.. Tutejsze koła wojskowe i po 
lityczne przywiązują duże zna­
czenie do tej konferencji.

mniejszości niemieckiej ze społe­
czeństwem polskim podaje poa 
sensacyjnym tytułem „Emigracja

niemiecka wywoła otrzeźwienie" 
dokładną liczbę Niemców, którzy 
wyemigrują z Polski przed 1 sty­
cznia 1937 r.

A  więc wkrótce opuściłoby Pol­
skę 15.000 Niemców, co —  jak 
wskazuje „Der Deutsche in Po­
len" —  przyczyni się do otrze- 
ź.wiema nastrojów irredenty i 
podkopie byt szowinistycznej pra 
sy w  rodzaju ,Vestlonitzer Zei- 
tung”.

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Dewizy. Holandia 286.00, Beriin 

(sprzedaż 212.78, kup*« 211,94),
Bruksela 89.60, Gdańsk 100.00, Ko­
penhaga (sprzedaż 116.19, kupni 
11.44), Londyn 25.97, Nowy Jork 
£kabel| 5 31, Oslo (sprzedaż 130.78, 
kupno 130.J2), Paryż 24 69, Praga 
18.78, Sztokholm 133.95, Zurych
122.10, Wiedeń (sprzedaż 99.20, ku- 
122.00, kupno 115.00).

Papier^ procentowe: 7 proc poż. 
stabilizacyjna 176.50 (500 doi.)
476 50, kupon od doi. 1000 — 27.67 
zł., 3 proc. poż. prem. inwestyc. I em 
66.50, 4 proc. państw, poż. piemio- 
wa dolarowa 47 00, 5 proc. konwer- 
syjua 53.75, 6 proc. poż. - dolarowa 
74.00 (w proc.), 4 i pół proc. L Z. 
ziemskie seria V 49.25 —  50 25:
4 i pół proc. L. Z. Pozn. ziemstwa 
kred. seria L 44.°5 — 44.38, 5 pros­
to Z. Warszawy 56,76, 5 proc. L. Z. 
Warszawy (1933 K) 56.25 — 56.00.

Akcje: Bank Polski 110.50, Warsz. 
Tow fabr. „ukru 81.00, Uilpo 14.50
— 14.65, Ostrowiec 31.00, Hatier- 
busch 41 50.

W  obrotach prywatnych: 4 proc. 
poi. konsolidacyjna (grubsze) 51.50
-  51,25 — 517 (d-obre) 50 00 —  
49.75 — 50.38, 3 proc renta ziem­
ska (100 zł.) 89.00 — 90.00, pożjcz- 
ki dolarowe; 8 proc. poż. z "oku 
1925 (Dillonowsku) 74.75 — 75.00—

64.75 —  64.50 (w  proc.), 7 proc. 
poż. m Warsz. (Magistrat! 64.25—  
64.00 (w proc).

GIEŁDA ZB07PW A
Pszenica jednolita 25-25   26-75;

pszemca zbierana 26-00 — 24-75; ży­
to eksportowe bez obretów; żyto 1 
st. 17-00 -  18-75; żyto II st. I7.p0 —  
18.00; owies eksportowy 16-15 —
17.00 owies 1 st. 16.60 -  (7.00; o- 
wies II st. 16.00 — 16-50; jęczimeń 
browarny 25-50 — 26-50; jęczmień 1 
st. 21-50 — 22-00; jęczmień II st 
20-75 — 21-25; jęczmień (II st. 20-00
— 2025; groch polny 21-00 — 22-00; 
groch Victoria 27-00 - -  JO-UO! w yka 
19 50 -  20-50; peluszka 21-00—22-00 
łubin niebieski 9.55 — 9-25; *ubin żót 
ty 13 00 — 13-50; rzepak zimowy i let. 
45-50 -  46-50; mąka pszenni; 1 gat 
35 50 do 42-uO; mąKa pszenna 11 gar
28-00 — 36.00; mąka żytnia I gat 
25-50 — 28-uO; mąka żytnia II gat.
29-35 _  31-25; otręby pszenne 12-UO
—  13.50, otręby żytnie 12.00 —  12.50 
mai niebieski 70.00 —  72.00, sie­
mię lniane 38.00 — 39 <X), koniczy­
na czerwona b. kan. 90.00 — 105.0° 
koniczyna czerw. b. kan. o czy=t. 97 
proc. 120 —  130 00, kuchy .niane
20.00 — 20.50, ziemniaki jadalne 
3.50 — 4 06. Ogólny obrót 3716- ton.

74.88 (w proc.), 7 proc poż. śląska Żyto 1745. Usposobienie spokojne.

MCHAL WSZERAD

u

______________________________________________________ 39)

PANI PREZES i S-KA
Powieść obyczajowa

Polaczkówna wciąż pochlipywała. Była głodna, zmęczo­
na. Odprowadzono ją wkrótce do celi.

XX.
—  Panie majorze, telefon!
Turawski zdjął z widełek słuchawkę.
— Halio! A, to pani prezesowa... tak, tak .. dzień dobry... 

niemożliwe... Taubman? Bardzo? Odwieziono do szpilula.. 
ewangelickiego... Acha, sam tam chciał koniecznie... Kto? 
Kto?!... Pani wybaczy, ale mi się wierzyć nie chce... Postaram 
się załatwić... Żegnam.

Rzucił słuchawkę i parsknął śmiechem.
—  A to historia, panie poruczniku... Niech pan sobie wy­

obrazi, że zaaresztowano Pulaczkównę pod zarzutem podże­
gania akademików do bicia żydów, którzy me aaiąc sobit 
tego dtva razy powtarzać, pobili redaktora Taubmana... Te­
raz do mnie telefon, ażebym załatwił całą sprawę... Historia!

Aż się pokładał ze śmiechu.
— No i załatwię...
— Przecież pan major musi wyjechać natychmiast...
— Jeszcze zdążę wszystko zrobić... Ha! Ha! świetne!
—  Ale. żeby Polaczkówna...
— Węszę w tym jakieś nieporozumienie. Gorzej, ze

dzienniki opozycyjne podchwyciły lakt i podobno, cała War­
szawa v ie już o wszystkim...

W  Warszawie, a właściwie pewnych jej kołach, rzeczy­
wiście działy się dziwne rzeczy.

Grywdewicz przebiegał drobnymi kroczkami pokuj, wy­
mawiając żonie, że przez dobieranie sobie podejrzanych 
osób do współpracy na terenie pracy społecznej, stracić mo­
gą, oni, Grywlewuczowio, całą swroją pozycję.

Prezesowra nic dawała za wygraną.
— Podejrzanych! Podejrzanych! A ty może nie naprowa­

dzałeś tu rozmaitjch... Ten!... Zapomniałeś już pewnie... Zwy­
czajny złodziej...

— Złodziej! Złodziej! — Grywlewicz wpadł w pasję. — 
Wielka mi rzecz: złodziej. Ale tamta okazała się zakonsp - 
rowaną opozycją. Rozumiesz! O-po-zy-cją!

Nagle przystanął:
— Słuchaj...
— Nie słucham.
— Słuchaj tuszko! — nerwowy rucn ręki — tu chodzi 

o nas. Zrozum, idiotko!
Grywdewiczowa siedzi nadąsana.
— Kiziu .. — lozpoczął znowu — Kiziu.., pomyśl tjlko 

trzeba jak najprędzej zaradzić złemu. Słyszysz?
— Cóż mam robić?
— Czekaj!... Przede wszystkim zadzwonimy po kolei do 

znaczniejszych znajomych, ażeby wiedzieli, że solidaryzuje­
my się z redaktorem... Potem... Co potem? Acha! Zorganizu­
jesz duszko wręczenie redaktorowi kwdalów imieniem 
„Związku Kobiet Pracujących Społecznic", ( :

Gry wlew iczowa zmarszczyła br—:

Prezes patrzy w  oczy żony— Zrob lo Kiziu. zrób... 
tkliwie i prosząco.

— Dobrze. Jaki telefon Turawskiego?

Wieść o aresztowaniu Polaczkówny dobiegła Aniołków- 
nę w biurze. Początkowo nie chcia i  wierzyć, gdy jednak 
uwierzyła, prawie, że zatarła ręce z radości. Sam lot pognę­
bił rywalkę! I od razu zadała sobie pytanie: „Czy też Krówko 
wie o tym?“ Aż wstała od stołu.

— Panie referencie — zaczęła — proszę o natychmiasto­
we zwolnienie. Na godzinę. Sprawa bardzo ważna. „Stowa­
rzyszenie Kobiet Pracujących Społecznie", w którym, jak pa­
nu wiadomo, biorę żywy udział, spotkało dzisiaj duże nie­
szczęście Sekretarka zarządu stołecznego została przewiezio­
na do więzienia śledczego. Muszę w tej chwili być u Grywle- 
wiczowej.

Wymienienie potężnego nazwiska poskutkowało odrazi*
Amołkówna po wyjściu z biura, nie skierowała jednak 

swych kroków bezpośrednio do prezesowej. Zatrzynnała się 
na przystanku tramwajowym Czekała na „Zero” albo „Je­
dynkę". Wszystko jedno zresztą. Tymi bowiem tramwaja­
mi mogła tylko dojechać do magistra. Serce waliło jej jak 
młotem. Pierwszy raz w życiu przestąpi progi kawalerskie­
go pokoju... Czytała w powieści, że laki pokoj nazywa się 
garsonierą. Garsoniera! Ale chyba w podobnej chwili to nic 
złego... Jak w powieści... Zupełnie jak w powieści... „Czy/ 
jednak życie nie jest jedną wielką powicśiią?" — pomyślała 
z emfazą,

(D. c. n.)


